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Prenumerata wynosi miesięcznie:

* odayłką 2  k o r , bea odsrttd 1 kor. 6 0  h, 
•* granicy 2 mk. 30 fen , 3 fr. 50 otm., 2*/a aoyL, 
.  70 ot. ameryk.
®w*«Młerata' tygodniowa w Krakowie 40 haL. 

Konto oaekowe Nr. 834.095.
N u m er p o jed y n czy  8  h a lerzy , 

łoniedaiaikowy i  poświąteosny 4 kalena.

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kositnją od miejsca wiersza jednoscpaltowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmnie się aa 
cenę 2 kot. za 100 egzemplarzy dla zainiejsoa- 
Wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

eoowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyaino-demokrafycznej.
Wychodzi codziennie © godz. 71/* rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolna od opłaty po­
cztowej. — Redakcja rękopisów nie cwraoa 

i bezimienny oh listów nie uwzględnia.

Zwolennicy i przeciwnicy.
W  ciągu debaty parlam entarnej nad refor­

mą wyborczą można było zrobić ciekawe spo- 
strzeżenie: podczas gdy z w o l e n n i c y  refor­
my argumentowali spokojnie, rzeczowo, zbi­
tej ąc zarzuty datam i i faktami, ironizując m a- 
teczenia strony przeciwnej, to p r z e c i w n i c y  
b-formy występowali namiętnie, fantastycznie, 
J(,z »taktu i dyplom acji«, co u »urodzonych« 
Polityków jest dość niezwykłem.

Faktem jest, że odkąd z a  reformą, wybor­
c ą  oświadczył się tak miarodajny czynnik, 
tek rząd, nie pozostało przeciwnikom dla za­
maskowania swego stanowiska nic innego, 
tek krzyk i wymyślanie. Wiadomo przecież, 

»stanovvisko« posłów np. z Koła polskiego 
teb wielkiej własności było raczej wiszeniem 
^  powietrzu aniżeli stanowiskiem. Bez masy 
Wyborców za sobą, na których możnaby się 
°Przeć i którymi możnaby swe postulaty po- 
tezeć, nie reprezentowali oni nikogo, tylko 
swój własny interes, a krzyki ich rozlegały 
S;ię w próżni, nie budząc echa.
. Podczas gdy niezaprzeczeni inicjatorowie 
1 Najgorliwsi obrońcy reformy wyborczej, po­
nowie socyalno-demokratyczni, na podstawie 
Jh'ytyki o b e c n e j  ordynacji wyborczej wy­
szyw ali korzyści p r z y s z ł e j  ordynacji dla 
udu i państwa, 'podczas gdy wyraźnie zazna- 

*^cdi, że w powszechnem głosowaniu widzą 
■rodek poprawy obecnych stosunków i bodaj 
^ęściowego usunięcia istniejących niesprawie­
dliwości, a nie zaprzeczali, że reforma wy­
u c z a  nie jest jeszcze pełnem urzeczywistnie­
niem id i ideału społecznego i politycznego, to 
P r z e c i w n i c y  starali się w jednym ciągu 
Wykazywać tylko mniemane złe skutki »prze­
l o t u «, przepowiadali koniec świata —  jak - 
^ńyby k o n i e c  p r z y w i l e j ó w ,  groził pań- 

ruiną! Czego też wedle ich proroctw 
sprowadzi reforma wyborcza! Narody na- 

” *dną na siebie wzajemnie, j a t  głodne wilki, 
'■'diament odmówi podatków i rekruta, soju- 

zagraniczne zostaną zerwane —  kredyt i 
teuowisko wielkiego m ocarstw a dyabli we- 

S ‘4 -  A wszystko dlatego, że zniknie z par- 
^u en lu  garstka pasorzytów przywileju, że 

nfya wielkiej własności zniknie, że p. Grab- 
*jteyr i hr. Siiirgkli albo m andatu wcale nie 
ftetaną, albo będą musieli nań zapracować. 
Jteie przywilej, a z nim ginie i państwo!

Czy istnieją naiwni, którzyby wierzyli w te 
^'.epowiednie ? Czy ci fałszywi prorocy sami 

to wierzą ? Kto dokładnie czytał mowy 
.()słów. Daszyńskiego, Adlera i Lechera, kto 

c h c i a ł  rozumieć, dla tego było jasnem, 
nie myślą oni pozbawiać państwa środków 

^  życia, że oni clica utrzymania państwa
nie państwa takiego jak  dziś, ale państwa

Pd o w e
Dasz

go. W  mowie swej przytoczył po- 
* .-c-, yński za powyższem twierdzeniem
Stępujące argumenta:

„N iep raw d ą  je s t, jak o b y  pow szechne praw o 
w yborcze  gdz ieko lw iek  doprow adziło  do w y rze ­
czen ia  się ludu  obow iązków  w obec państw a. 
P rzec iw n ie  w francusk ie j repub lice , z d a rzy ł się  
p rzed  k ilk u  tygodn iam i w y p ad ek , k tó ry  j e s t  w 
A u stry i niem ożliw ym , w  pań stw ie  D zieduszyc­
k iego , S y lv a -T a ro u c a  i G rab m ay ra . P a rla m e n t 
fran cu sk i pom noży ł k re d y ty  w ojskow e o 19 m i­
lionów ".

A jak  uzasadniał poseł Daszyński odmó­
wienie przez posłów socjalistycznych rekru­
ta ?  Gzy nie powiedział wyraźnie, że

„n ie  chcem y narodów  rozb ro jonych , p rzec iw ­
n ie , chcem y w szystk ich  uzbro ić . M am y je szcze  
za  m ało żo łn ie rzy , chcem y z każdego  obyw ate la  
p ań stw a  zrob ić  żo łn ie rza . S zw ajcarsk a  dem o­
k ra c y a  u rzeczy w is tn iła  t o ; w  dom u k ażdego  
Szw ajcara  j e s t  k a ra b in  i  m u n d u r. C hcem y cały  
lud  uzbro ić  lecz chcem y u sunąć  so ld a te sk ę" .

Wobec tego narażają się wszystkie pusz­
czyki reakcyjne na niesłychaną kompromita- 
cyę tam. gdzie ich to najwięcej zaboleć mo­
że. Jeżeli parlam ent z powszechnego wyszły 
głosowąnia będzie i nadal daw ał państwu to, 
co mu koniecznem jest do życia, a  o tem 
wątpić nie można, to Kassandra-Dzieduszycki 
i fałszywy prorok Abrahamowicz stracą 
swój jedyny argument, który powtarzali aż 
do znudzenia: >My dawaliśmy wszystko, nie 
pytając i nie badając, a oni posłowie »re­
wolucyjni® z e c h c ą  l i c z y ć  s i ę  z s i ł a ­
m i  l u d o w e m i  przy uchwalaniu kredytów 
wojskowych i rekruta®.

Jeżeli »Czas< dla zamaskowania odstępstwa 
Dzieduszyckiego od uchwały Koła pisze seryę 
artykułów pod tytułem »Koniec legendy®, to 
należy zaznaczyć, że »koniec« rzeczywiście 
nastąpi, ale koniec kłam stw i koniec czerpa­
nia z cudzej kieszeni. Z w o l e n n i c y  reformy 
wyborczej będą nadal popierali swoje żąda­
nia rzeczowo i skutecznie, a p r z e c i w n i c y  
mogą nadal jęczeć i straszyć ale nikogo 
nie wzruszą i nikogo nie nastraszą.

Walka g reforma wyborczą.
Klęska „centrum ludowego". Z T a r n o w c a  

(pow. Ja s ło ) p iszą  nam : A gitacya  k le ry k a ln a  za 
tw orzeniem  organizacyj parafialnych d la  centrum  
ludow ego, zaczyna w ydaw ać owoce.

P roboszcz w  T arnow cu  P u z o n  ze swoim w i­
karym  S i e n n i c k i m  stw o rzy li kom ite t z  24  
członków , do k tó reg o  w chodzą sam i, nauczyciel, 
o rg an is ta  i dziad  kościelny, a  każd y  z członków 
płaci w k ładkę 60  h. O tóż k o m ite t ten  zw ołał 
zgrom adzenie publiczne n a  dzień 25  m arca b. r . 
do loka lu  szkoły  ludow ej o godz. 2 po południu, 
na  k tó re  p rzyby li socyaliści z J a s ła  i K rosna  i 
okoliczni ludow cy.

K s. S to ja łow sk i, P ęch erek  - W eso lińsk i, po 
sm acznym  obiedzie n a  p lebanii, ru szy li z dobra- 
nem  tow arzystw em  n a  zgrom adzenie, gdzie odra-

zu  s ta ry  lis s tra c ił hum or, u jrzaw szy  swoich zw o­
lenników  w p rzeraża jące j m niejszości. J e d n a k o ­
woż dobrana kom pania p rzy s tąp iła  do dzieła, 
m iejscowy proboszcz zagaja  zgrom adzenie, s tę k a ­
jąc  okropnie, bo w idzi, że się znajdu je  w  nie- 
sw ojem  tow arzystw ie , a  p rzy tem  k ró tk i dech nie 
pozw ala m u n a  dalsze wywody. K ończąc propo­
nuje  ks. S to jałow skiego n a  przew odniczącego zg ro ­
m adzenia.

C zując się sprow okow anym i ta k ą  propozycyą, 
zgrom adzeni zasypali g radem  należących się ks. 
S tojałow skiem u epitetów , ja k o  to : lam piarz, o szust 
polityczny, o rgan iza to r chuliganów  i czarnych so­
tn i, ru b la rz  i t .  p.

Tow . S t r z a ł k o w s k i  z  T arnow a zapropo­
now ał na  przew odniczącego ludow ca D rew niaka, 
z a  k tó rym  podniósł się cały las rąk . K s. S to ja ­
łow ski w idząc spraw ę p rzeg ran ą  udał się do obe­
cnego kom isarza  s ta ro s tw a  G aw rońskiego, aby 
ten  mu p rzyszedł z pomocą. W ów czas pan ten  
w ystępuje  i  k o n sta tu je , że  przew odniczącym  zo­
s ta ł w ybrany  ks. S to jałow ski, co spowodowało 
jeszcze  w iększe oburzenie zgrom adzonych, ponie­
w aż kom isarz  rep rezen tu jący  w ładzę nie je s t  po ­
wołanym  do tak ich  czynności. Z tego  k o rzy s ta  
L am piarz , rzu ca  się na  tow . T okarsk iego , zaczy­
na  pięściam i w yw ijać nad  jego  głow ą, ten  mu 
przypom ina, aby ręce trzy m ał p rzy  sobie i s ta ­
n ą ł w  przyzw oitej odległości od niego, bo p o stę ­
pow ania tak iego  nie zniesie, i na  zniew agę bę­
dzie reagow ał. L am piarz  w idząc g roźną postaw ę 
tow arzyszów  s tchó rzy ł i uciekł na  trybunę , gdzie 
znow u k to ś ze  zgrom adzenia  k rzy k n ą ł za  nim  
„złodz ie j" . O dw raca się ks. I .ub la rz  i m ów i: „A  
com u k ra d ł? "  N a to  tow . S trza łk o w sk i odpow ia­
d a : że  „pieniądze na  lam pę je ro zo lim sk ą" . S to ­
ja łow sk i złożyw szy ręce na  p iersiach  i podniósł­
szy  oczy odpow iada: „ N i e  j a ,  t y l k o  m o j e
s t r o n n i c t w o " .

W  czasie tych  dyalogów  w szczął się p iekielny  
h a łas  na  zgrom adzeniu, z  czego sk o rzy sta ł ko ­
m isarz  i rozw iązał zgrom adzenie. U cieszony tem  
ks. L am piarz  ośw iadczył, iż  swoich zw olenników  
z ap rasza  na  zgrom adzenie poufne za  godzinę do 
tego sam ego lokalu . G dy w ezw ania kom isarza  do 
rozejścia  się nie w iele pom agały, w prow adził na  
salę dwóch żandarm ów , a  ci w  b ru ta ln y  sp >sób 
opróżnili lokal zgrom adzenia. D opiero te ra z  otw o­
rzy ły  się ludow i oczy na  ła jd ack ą  robotę  nowego 
stronn ic tw a, k tó re  pod m aską re lig ii i miłości do 
ludu w ysługuje się bankru tu jącem u i lik w id u ją ­
cemu stańczykow skiem u stronnictw u.

A  te ra z  m ały epizod. N a w yżej w spom nianem  
zgrom adzeniu n iedaleko od trybuny  s ta ł m łody 
w ieśniak z żoną, k tó ry  ta k ż e  n ie szczędził słów 
L am piarzow i. Żona jeg o  z całem zajściem  sym pa­
tyzow ała , nareszcie  ks. proboszcz zaczął fiii- 
s tersk iem i oczyma spoglądać na  swojego pa ra fia ­
nina, k tó rego  to bazyliszkow e spojrzen ie  nie zbiło 
z tropu . A le kob ieta  posm utn iała  i mówi z  udaną 
złością, „aby  ks. proboszcz w idzia ł" : „C isej, ci- 
sej, p siok rew , idzie w ielganoeno spow iedź, to  
k siądz  ci niedo rozg rzy szen ia" . Chłop oburzy ł 
się tem  bardziej, podniósł pięść na  babę: „Cicho

E . L . W O Y N IG ZO W A .

h______________________

j ^ ru g i  głos, był to  głos m ęski, dziw nie m iękki 
^W zykalny, a le piękność dźw ięku by ła  popsu tą  

j szczególniejsze, m ruczące przeciąganie po- 
' Ynczych słów, co mogło być rów nie dobrze 

^ K,acyą j um yślną p rzesadą , ja k  w ynikiem  m o­
jeg o  zw alczania jak ieg o ś błędu wymowy.

4i AllSielką, mówi p a n i?  — p y ta ł ten  głos. —
j. nazw isko je j b rzm i zupełnie w łosko. B olla... 

*Wda ?...
t!j ~ teik , je s t  ona w dow ą biednego D żioyian- 

*ioUi, k tó ry  p rzed  n iespełna czte rem a la ty  
t>o,*■ ‘ vv A nglii —  nie w ie pan  tego  ? A ch, za- 

naUi’ Wszak  Pan ustaw iczn ie  p o d ró ż u je ! A  tru -  
V  /il ;,ac, żeby pan znał nazw iska w szystk ich  

biednej naszej oczyzny! J e s t  ich ta k

$av, aui Glrassini w estehnęła . Z obcymi m ów iła 
^akim  żałosno-sm ętnym  stylem . R ola  ubo- 

k ra jem  i ludem  p a try o tk i dziwnie 
i a  °d  je j śm iesznych, dziecinnych grym asów

Pensyonarskich m anier.
N «k i •W ? —  zap y ta ł znow u głos
4li

W i1?c był em igrantem , zbiegiem , ta k  ?
< V ,ri .m! to  nazw isko nie je s t  mi obce.

1 61 1 tr -?n nńziału  p rzy  zak ładan iu  Z w iązku 
nycu W ło ch ?"

ia k ’ kył jednym  z najbardzie j poża- 
'teuo t  ludzi, k tó rych  a resz to -
teiutny r\ i - 8 ^ 3 ' T f zypom ina pan sobie cały

> pi zebieg tej sp raw y ? W tenczas w;ypu-

szczono go po k ilku  m iesiącach. A le gdy  w e dw a 
czy trz y  la ta  później w ydano znów  ro zk az  a re ­
sz tow an ia  go, uciekł do A nglii. P o  jak im ś czasie 
dow iedzieliśm y się, że się tam  ożenił. A ch, by ła  
to  bardzo  rom antyczna h is to rya , a le  b iedny B olla 
był zaw sze rom antyczny.

—  I  um arł w  A nglii, mówi pan i ?
—  T a k , na  suchoty, bo nie mógł znieść obrzy­

dliw ego k lim atu  angielskiego. A  ona biedaczka 
s trac iła  jedyne dziecko k ró tk o  p rzed  jeg o  śm ier­
c ią ; um arło  m aleństw o na  szkarla tynę . S traszn ie  
to  w szystko  sm utne, p raw d a  ? A  m y w szyscy ta k  
lubim y D żem m ę! J e s t  ona nieco sztyw na, bieda" 
ctw o, no, a le to  zw ykła w ada w szystk ich  A ngie­
lek , a p rzy tem  ustaw iczna  tro sk a  z rob iła  j ą  dzi­
w nie m elancholiczną i...

D żem m a w sta ła  i rozsunęła  gałęz ie  g rana tu . 
N ie by ła  w stan ie  p rzysłuchiw ać się ju ż  dłużej 
tym  sztucznym , udanym  w yrazom  w spółczucia 
i litości nad  swym  sm utkiem , k tó ry  był p rzecież 
n a jn ie ty k a ln ie jszą  je j w łasnością i gdy w ysunęła 
się n a  św iatło  zd sw ego ukrycia , gniew  w ido­
cznym  był je szcze  w  je j  oczach i tw arzy .

—  A ch, otóż i  o n a ! —  zaw ołała pani G rassin i 
z godną podziw ienia przytom nością um ysłu. —  
D ziw iłam  się ju ż , d roga moja, gdzie ta k  nag le  
z n ik n ę ła ś ; pan F elicze  R iv a rez  chciałby się z tobą  
poznać.

—  A cha, więc to  je s t  „S zerszeń" pom yślała 
D żemma, p rzy p a tru jąc  m u się ciekaw ie.

U kłonił się je j bardzo grzecznie, a le  oczy jego  
objęły je j tw a rz  i postać w zrokiem , k tó ry  się je j 
w ydał bezczelnie śm iałym  i badaw czym .

—  W y nalaz ła  sobie pani tu ta j cudow ny k ą ­
cik —  zauw ażył, rzuciw szy  w zrokiem  poza ścianę

krzew ów  i kw iatów  —  och, cóż za  p rzepyszny 
w idok!...

—  O ta k , ślicznie tu  —  odparła  D żem m a —  
przyszłam  tu ta j, aby zaczerpnąć nieco św ieżego 
pow ietrza.

—- P raw dziw ie , m ożnaby to  nazw ać niew dzię­
cznością wobec B oga, że  w  ta k  przecudny w ie­
czór siedzim y w  zam kniętym  pokoju —  rzek ła  
gospodyni, podnosząc k u  gw iazdom  oczy. (M iała 
ładne rzęsy  i lub iła  je  pokazyw ać). —  P a tr z  pan! 
Czy n asza  słodka ojczyzna nie byłaby p raw d z i­
wym ra jem  na  ziem i, gdyby by ła  w o ln ą?  Ach, 
pomyśleć, że jęczy  w  ka jdanach  niew oli, m ając 
tak ie  niebo i tak ie  k w ia ty !

—  I  tak ie  pa tryo tyczne córy —  zam ruczał 
„S zerszeń" swoim łagodnym , przeciąg łym  tonem .

D żem m a oglądnęła  się na  niego p rzes traszona . 
T a  bezczelność by ła  p rzecież za  w y raźną , aby 
m ódz omylić kogokolw iek! A le niedoceniała w i­
docznie chciwości pani G rassin i na  w szelkiego 
rodzaju  kom plem enty —  gdyż m ała  osóbka opu­
ściła z w estchnieniem  pow ieki i rz e k ła  z uda- 
nem przejęciem :

—  O, panie, m y kobiety  możem y ta k  mało! 
ta k  bardzo  mało! A le k to  w ie?  —  Może p rzy j­
dzie jeszcze  kiedyś dzień, w  k tó rym  dowiodę, iż 
godną je s tem  nazyw ać się W łoszką! . . .A le  te ­
ra z  —  i w estchnęła  znow u —  m uszę w racać do 
moich obow iązków  gospodyni domu. A m basador 
francusk i p rosił mię, abym  przedstaw iła  w sz y s t­
kim  jeg o  w ychow ankę. M usicie państw o przy jść  
prędko , aby się jej napatrzeć . P rześliczna  dziew ­
czyna! —  Moja Dżemmo, w yprow adziłam  tu  na 
te ra sę  pana  R ivarez , aby mu pokazać nasz  w spa­
n ia ły  w idok; zostaw iam  go te ra z  pod tw o ją  
opieką. W iem , że się nim zajm iesz i p rzedsta-

psiokrew , jo tu  jes tem  obyw atelem  tak im , ja k  i 
k siądz , a  tum anić się nie dom ".

T a k  się zakończyła k le ry k a ln a  ag itacya . Ni* 
pomógł kom ite t parafia lny  z proboszczem  i dz ia ­
dem kościelnym  na czele, nie pomogły k łam stw a 
L am piarza  i um izgi P ęcherka-W eso lińsk iego , nie 
pom ogły szm aty  centrum  ludow ego —  lud  śmiało 
i o tw arcie  rzuc ił tym  oszustom  politycznym  w 
oczy ich k łam stw o i obłudę i w ysług iw anie  się 
w rogom  ludu. Z grom adzenie w T arnow ca  to  je ­
dna więcej z szeregu  k lęsk  cen trum  ludow ego.

W Dębicy odbył się 15 b. m. wiec publi­
czny przy udziale przeszło 800 włościan. O 
reformie wyborczej referował poseł S Ł a p i ń ­
ski ,  piętnując zarazem  obecną agilacyę kle­
chów w Galicyi. Zgromadzeni uchwalili je ­
dnogłośnie rezolucyę za reformą wyborczą, 
zarazem wyrazili swe oburzenie » Słowu pol­
skiemu® za prowokacyjne stanowisko wobec 
deputacyi chłopskiej w Wiedniu.

K lerykalna agitacya.
Z J a s ła  p iszą  nam : J a k  w iadom a, Ja s ło  n a ­

w iedziła  za raź liw a  choroba m eningitis, wobec 
czego tym czasow y za rząd  m iasta  ogłosił, by  z a ­
chować w szelką ostrożność. Je d n a k  to  n ie p rz e ­
szkadza, że w  Ja ś le  u rządz ili 0 0 .  Jezu ic i misye, 
na k tó re  nam iestn ictw o zezw oliło! M isye te  po­
dobno polecił u rządzić  b iskup P e lcza r, ja k o  a tak  
przeciw  ruchow i ludow em u, a  szczególnie p rz e ­
ciw czytaniu  „z łych" pism  i k siążek .

N a jednem  tak iem  kazan iu  p raw ił J e z u ita  m o­
ra ły , co chw ila odw ołując się na C hrystu sa  na 
k rzy żu , przyczem  w yjaśn iał zebranym  co to  n a ­
m iestn ik  znaczy wobec cesarza, następn ie  n a ­
m aw iał do p rzystępow ania do s tronn ic tw a  naro- 
dow o-katolickiego, organizow anego p rzez  b iskupa 
P e lcza ra , celem obrony rzekom o zagrożonej 
w ia ry  kato lick iej m iędzy P o lakam i w G alicyi. 
Do s tronn ic tw a  tego  m a się płacić rocznie po 
2 4  cn t., czyli m iesięcznie 2 cut. W sz a k  to  nie 
dużo te  2 cn t. m iesięcznie? S p y ta ł Je z u ita . Lecz 
zeb ran i w  kościele, pomimo dw ukro tnego  zap y ­
tan ia  się, nic nie odpow iedzieli. O p ijaństw ie  
dość mało m ówił, o lo tery i, ż e b y  n i e  c z ę s t o  
s t a w i a ć ,  b a ł się zupełnie lo teryę zw alczać, bo 
by rządow i dochodu nie przyniosło, gdyby lud zu ­
pełnie p rze s ta ł staw iać.

N ie zapom niał szanow ny kaznodzie ja  wspomnieć
0 sobie, jako  zakonniku biednym , k tó ry  żadnego 
m ają tku  nie ma, ani pieniędzy, że  gdy mu spinka 
od ko łn ierzyka zginie, to  on nie ma za  co sobie 
nowej kupić, ty lko  od innych ojców dostać m usi. 
A le o tem  nie w spom niał, na  co zb ie ra ją  inni 
ojcowie pieniądze; podczas każdego kazau ia . —  
W końcu w ezw ał zgrom adzonych, by pow iedzieli, 
czy on n a  tem  kazan iu  m ówił co o polityce, bo 
„ź li"  ludzie  mówią, że  m isyouarze ty lko  jeżdżą
1 p ropagu ją  politykę, a  to  n iepraw da. O tóż gdyby 
k to  m ówił, że m isyouarze o polityce m ów ią, to 
pow iedzcie mu, że to  k ła m s tw o ! N a py tan ie  to 
rów nież n ik t się nie odezw ał.

w isz go w szystk im . A ch, a le  oto ten  zachw yca­
jący  książę  ro sy jsk i! W idzieliście go państw o? 
Mówią, że to  w ielk i faw ory t cara  M ikołaja. J e s t  
kom endantem  jak ie jś  polskiej fortecy, k tó re j n a ­
zw iska n ik t abso lu tn ie  nie może wymówić.

—  Co za  przepyszna noc —  praw da , k s iążę?  —
i pom knęła co żywo za s ta rszy m  ju ż  nieco o ty ­
łym m ężczyzną o grubym , byczym  k a rk u  i w y­
sta jących  kościach policzkow ych, k tó rego  m undur 
aż b łyszczał od w stęg  i orderów . Zaczęła zaraz  
rozm owę od bolesnych sk a rg  nad  „nasza  nie­
szczęśliw ą o jczyzną", p rze ry w a jąc  je  często sło­
w am i „charm an t"  i „m on p rin ce“ , a  m ów iła ta k  
głośno, że  słychać ją  było jeszcze  z salonu.

D żemma s ta ła  m ilcząc pod g rana tem . B ra ła  
ją  litość nad  tą  g łup ią , ograniczoną kobietą, 
a zb lazow ana m ina i drw iący ton „S zerszen ia" 
były je j do najw yższego stopnia niemiłe. R ivarez  
p rzy p a try w ał się te ra z  obydwom z te ra sy  zn i­
kającym  postaciom  z- w yrazem  tw arzy , k tó ry  
D żemmę w p ro st gniew ał, gdyż tak ie  baw ienie 
się lu d zk ą  g łupotą , zasługu jącą  raczej ua poża­
łow anie, w ydaw ało je j się pew nego rodzaju  uie- 
szlachetnością.

—  A ch! co za  w idok! patryo tyzm  w łoski idzie 
pod ręk ę  z rosyjskim  i oba zachw ycają się sobą 
w zajem nie w  niesłychany sposób! C iekaw y też  
je s tem , k tó ry  z nich pan i w oii?

Z m arszczy ła  czoło i nic nie odpow iedziała.
—  N .,. n a tu ra ln ie , to  rzecz g u stu  —  ciągnął 

dalej —  ale co do mnie, z dw ojga złego wolę 
rosy jsk i. J e s t  przynajm niej grun tow niejszy . J a k  
długo, m yśli pan i, u trzym ałby  się „mon prince" 
w  te j sw ojej polskiej tw ierdzy , gdyby przew aga 
R osyi polegała na kw iatach  i b łęk it nem niebie, 
zam iast na prochu, żelazie i ołow ńj? (D. c. n.)
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J a k  n a  urągow isko  obecnej ag itacy i jezu ick iej 
odbyw a się p rzed  trybunałem  przysięgłych w  Ja ś le  
rozpraw a, rozp isana na  1 1  dni, p rzeciw  księdzu 
proboszczow i Jan o w i U szczce, w ójtow i Niemcowi 
i spólnikom  z R opicy (z  pod G orlic) o zbrodnię 
oszustw a. A  może um yślnie na ten  czas u rządz ili 
Jezu ic i m isye, by  b roń  Boże lu d  n a  rozpraw ę nie 
poszedł i  nie p rzysłuch iw ał się p rak tykom  dusz­
p a s te rz a  ?

P raw iąc  o swem ubóstw ie, zapom niał J e z u ita  
pow iedzieć, skąd. b iorą to  w szystko  —  od spodni 
do spinki. N ie p racu ją , a  w e w szystko  opływ ają. 
N ieste ty , tak im i szczęśliwym i są  ty lko  ojcowie 
* is y o n a rz e !

Listy warszawskie.
Warszawa, 26 marca. 

W y r o k i  ś m ie r c i .  — O b o w i ą z k o w a  s p o w ie d ź  
u r z ę d n i k ó w .  — Z r a b o w a n i e  10  ty s i ę c y  r u ­
b l i .  — Ś m ie r ć  S t a n k i e w i c z a .  • -  Z  P a w i a k a .

Ostatnie dni w W arszawie nazwać można 
dniami krwawej zemsty carskich katów: kule 
i stryczek nie próżnowały, a w cytadeli nie­
jeden grób przybył. Przez te kilka dni osta­
tnich wydano wyroki śmierci na Oranowskie- 
go, Boryszowskiego, Rolnika, Tomalę, a  wre­
szcie wykonano wyrok śmierci przez rozstrze­
lanie na 23-letnim Janie Czekalskim, cieśli z 
kopalni »Saturn« w Dąbrowie.

Jan Czekalski wraz z bratem  swoim Fran­
ciszkiem, robotnikiem z fabryki Fitznera i 
Gampera, za usiłowanie zabójstwa strażnika 
ziemskiego we wsi Niemce pod Dąbrową, byli 
przez warszawski sąd okręgowy wojenny ska­
zani na śmierć przez powieszenie.

Skutkiem skargi kasacyjnej, której zresztą 
sąd wojenny w Petersburgu nie uwzględnił, 
generał-gubernator warszawski zmienił karę: 
Franciszkowi Czekalskiemu —  na dożywotnie 
ciężkie roboty, a  Janowi Czekalskiemu —  na 
rozstrzelanie.

Nie koniec, zdaje się, na tem. W  W arsza­
wie i w prowincyonalnych więzieniach siedzi 
jeszcze sporo towarzyszy, którym podobne 
wyroki grożą!

W obec tego wszystkiego wprost nie chce 
się pisać o różnych drobiazgach naszego ży­
cia i chyba tylko dla rozjaśnienia tego ponu­
rego tła  wspomnę o innych rzeczach.

Wyższy świat czynowniczy chwyta się naj­
rozmaitszych sposobów badania »nastroju* 
swych podwładnych. Oto naczelnik warszaw­
skiego okręgu poczt i telegrafów, p. Bogucki, 
w dniu wczorajszym rozesłał do wszystkich 
biur pocztowo-telegraficznych okólniki, który­
mi wzywa wszystkich urzędników do obo­
wiązkowej spowiedzi, której spełnienie powin­
no być poświadczone podpisem odbierającego 
spowiedź. Naczelnicy poszczególnych wydzia­
łów otrzymali również okólnikiem polecenie, 
aby urzędników, sprzeciwiających się temu 
rozporządzeniu, lub okazujących niezadowole­
nie, przedstawiono mu do ukarania.

Dziś około godz. 3 po południu na jadące­
go drezyną na odnodze dąbrowskiej pomiędzy 
stacyami Miąsową a Jędrzejowem płatnika ko­
lejowego, Aleksandra Sawinowa, który miał 
rozwieźć personalowi drogowemu pensyę, na 
166 wiorście napadło 8 ludzi, uzbrojonych w 
rewolwery systemu Browninga. Strzelając z 
rewolwerów, zrzucili oni drezynę z szyn, za­
brali płatnikowi wszystkie pieniądze w sumie
10.000 rb. wraz z listami płacy i innymi do­
kum entam i i ukryli się w pobliskim lesie. 
Podczas napadu uległ zranieniu dwiema ku­
lami robotnik drogowy Szczepan Sobczak, lat 
28 liczący.

Dowiaduję się, że naczelnik radomskiej dy- 
rekcyi naukowej, Stankiewicz, na którego do­
konano zamachu, onegdaj um arł skutkiem ran 
odniesionych.

Z więzienia śledczego na Pawiaku uwol­
niono onegdaj: F. Guzika, W. Nowickiego, J. 
Skomskiego, Barsa i Hermana, osadzono zaś 
świeżo 17 robotników z fabryki Gerlacha i 
Pulsta.

Z  C A R A T U .
Wybory!

Z różnych miejscowości Rosyi dochodzą 
wieści o nacisku, jaki rząd wywiera na wy­
bory, czyniąc z nich szopkę. W  Wilnie, W o­
roneżu, we włodzimierskiej gubernii —  wszę­
dzie aresztują »nieodpowiednich* kandyda­
tów. Na zebraniach przedwyborczych obecną 
jest policya. (»La Gorrespondance russe*).

Przygotowywanie pogromów.
Jak donosi gazeta »Strana«, w Mińsku kur­

suje wśród ludności odezwa, wzywająca do 
zorganizowania obrony »cara i cerkwi* prze­
ciwko żydom. Ludność ogarnęła panika.

Wrzenie w Sebastopolu.
>Żyźń Krymu* potwierdza pogłoskę o wzbu­

rzeniu, panującem w Sebastopolu. Około la­
tarni morskiej odbył się mityng 3000 m ary­
narzy, żołnierzy i robotników. Odbyły się ró­
wnież mityngi na pancernikach: »Rostisław*, 
»Synop«, ‘Katarzyna II* i »Pantielejmon«. 
Przedsięwzięto ze strony władzy szereg środ­
ków ostrożności. W  pułku białostockim daje 
się zauważyć podobno również ferment.

Jak zapobiedz strejkowi kolejowemu?
Departament policyi otrzymał z kolei sy­

beryjskiej następującą wiadomość: »Areszto­
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wano 100 osób z górą, lecz żeby uniemożli­
wić strejk powtórny, t r z e b a  a r e s z t o w a ć  
w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  i o f i c y a l i -
s t ó  w« (!).

Wykrycie drukarni.
»Warsz. dniewnik* donosi, że policya wy­

kryła w W arszawie tajną drukarnię, w któ­
rej drukowano proklamacye.

Przeg ląd  po lityczny.
Debata nad reformą wyborczą w sejmie pru­

skim. D nia  23 b. m. toczy ła  się w  sejm ie p ru ­
skim  dyskusya  nad  w niesionym  p rzez  rz ą d  p ro ­
jek tem  u staw y  o pom nożeniu m andatów  i zm ianie 
regulam inu g łosow ania p rzy  w yborach do sejm u 
pruskiego.

M inister spraw  w ew nętrznych  B ethm ann-H oll- 
w eg, u zasadn ia jąc  p ro jek t rządow y, z góry  zapo­
w iedział, że reform y w yborczej rząd  nie zam ie­
rz a ł i  n ie zam ierza, gdyż tego  najm niejszej nie 
w idzi i n ie uznaje  po trzeby , zaczem  się og ran i­
cza n a  rozdzielen iu  n iek tó rych  okręgów  w ybor­
czych, w  k tó rych  liczba w yborców  ro zro sła  się 
nadm iernie. Pom nożoną w ięc m a być liczba po­
słów  z rozdzielonych w  ten  sposób okręgów  o 
dziesięcin i  w  rozległych miejscowo i liczebnie 
okręgach  będzie zaprow adzone głosow anie czaso­
wo i miejscowo rozdzielone, a  w tym celu u tw o­
rzen ie  b iu ra  w yborczego (W ah lv o rstan d ) oddano 
w ładzy kom isarza  w yborczego. A le o ja k ie jś  z a ­
sadniczej reform ie u staw y  w yborczej mowy,, n ie ­
m a i n ie  będzie  i  że n aw et w szelk ie zasadnicze 
zm iany, k tó reb y  do p ro jek tu  rządow ego w prow a­
dzić zam ierzano, d la  rząd u  są  nieprzystępnem i.

W  dyskusy i posłow ie konserw atyw ni i  wolno- 
konserw atyw ni uznali obecne trzy k laso w e  praw o 
w yborcze p ru sk ie  z a  n a jlep sze ; ó  reform ie nie 
chcą słyszeć.

Posłow ie wolnomyślni, ja k  B roem el i F isch - 
beck, w ystąp ili p rzeciw  pro jek tow i rządow em u i 
przeciw  obecnemu system ow i trzyklasow em u.

P o se ł d r  Z ygm unt D z i e m b o w s k i  im ieniem 
K oła polskiego w ypow iedział n astępu jącą  mowę 
z a  p o w s z e c h n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m :

„W y d a je  m i się, że rz ą d  ź le  zrozum iał ducha 
czasu , jak o też  uczucia szerokich  m as ludu. Żyje­
m y w  czasach, w k tó rych  n iety lko  w  N iemczech, 
a le i w  A u stry i, w  R osyi i wogóle na  całym 
św iecie żąd a  lud  w iększego udzia łu  w  rządach . 
W  tak ich  czasach niepodobna s ta ry  p ru sk i sy ­
stem  w yborczy za trzym ać  i zrobić s ta łą  in s ty tu - 
cyą, ja k  tego  w łaściw ie w ym aga p ro jek t rządu . 
W niosek  rządow y  daje na  życzenie ludności od­
pow iedź odmowną. O pinia publiczna żąda ła  r e ­
form y p raw a  w yborczego, a  w niosek takow ej nie 
zaw iera . S tanow isko to  m usi w p ro st prow okująco 
podziałać na  opinię publiczną.

P o se ł d r  I rm e r  pow iedział, że  trzyk lasow y  sy­
stem  w yborczy stanow i głów ny filar k ró lestw a  
p rusk iego . G dyby ta k  było, trz eb ab y  przyznać, 
że  P ru s y  spoczyw ają n a  bardzo  lichych p o d sta ­
w ach. P rzy zn a ję  o ty le  słuszność d r. Irm erow i, 
że  obecne praw o w yborcze nie je s t  fundam entem  
państw a, ale g łów ną podstaw ą w stecznej po lityki 
rząd u  prusk iego . D la  te j p raw dziw ie  najodpow ie­
dniejszym  je s t  trzy k laso w y  system  w yborczy i 
myślę, że zgadza  się najzupełn iej ze stanow iskiem  
rząd u  p rusk iego . Celem jego c h a rak te ry s ty k i cy­
tu ję  słow a byłego m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  
H am m erste ina, ta k  św ietn ie ch arak te ryzu jące  po­
litykę  rz ą d o w ą : „M y rozkazu jem y, a  w y m usicie 
słuchać “ .

D otyczyło  to  nie ty lk o  nas, P o laków , a le  całego 
ogółu. N a tem  stanow isku  s to ją  ko ła  i p a rty e  
rządow e: m y rozkazujem y, m y je d n i prow adzim y 
in te re sa  państw ow e, my jedyn ie  k ieru jem y r z ą ­
dem k ra ju , re s z ta  to  cuntribuens phbs, lud, k tó ­
ry  m a praw o płacenia podatków , lecz nie wolno 
m u b rać  jak iegoko lw iek  udziału  w  rządach  p ań ­
stw a. L u d  pow inien jedynie to  w ypełniać, co mu 
z gó ry  ro zk ażą .

T o  są podstaw y  p rusk ie j po lityk i rządow ej, 
k tó ra  je s t  jedyn ie  m ożliw ą p rzy  trzyk lasow ym  
system ie w yborczym , nazw anym  przez  d r. Irm e- 
r a  filarem  P ru s . P rz y  innym system ie w ybor­
czym p o lityka  ta k a  byłaby niem ożliw a. (Słusznie! 
u P olaków ). N iższe w ars tw y  społeczeństw a w zm o­
cniły się i nabyły  więcej cyw ilizacyi i ośw iaty . 
Z m ałego dziecka, k tó rym  dotychczas pom iatano, 
s ta ł się do rosły  m ężczyzna, k tó ry  mówi te ra z : 
n ie w olno m nie nada l jeszcze uw ażać za  dziecko, 
je s tem  te ra z  dojrzały , mam w łasne zdanie, uśw ia­
dam iam  sobie polityczne p raw a  obyw atelsk ie  i 
d la tego  mogę żądać, abym  rów nież mógł b rać  u- 
dział w  rządach  k ra ju , aby.n mógł w ysłać posła 
do sejm u krajow ego  celem lepszej obrony mych 
in teresów , an iże li do tychczas.

T rzyk lasow y  system  w yborczy by ł w edle m e­
go zdan ia  zupełnie na  m iejscu, gdyż w tedy  dla 
ogółu po lityka  by ła  zupełnie obojętną. L ecz t e ­
ra z  trz e b a  się z tem  liczyć, że ludzie  ci czy ta ­
ją  i p iszą ; czy ta ją  oni te ra z  bardzo w iele i co­
ra z  lepiej rozum ieją, co czy ta ją . D la tego  podno­
szą te ż  głos, aby  ich nie trak tow ano  ja k  d a ­
w niej ja k o  dziec i, lecz ja k o  dorosłych i w spóło­
b y w a te li" .

P o  dyskusyi p ro jek t rządow y odesłano do k o ­
m isyi.

KRONIKA.
Bracia syamscy w kłótni. Z abaw ną je s t  ad- 

monieya, jak ie j „C zas" udziela sw em u b ra tu  po 
duszy „P rzeg ląd o w i"  lw ow skiem u. M ożna n a  te j
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k łó tn i w ziąć dobrą lekcyę konsekw encyi. „ P rz e ­
g ląd "  zaw sze i w szędzie popierał każd y  rząd , 
pozosta ł te ż  konsekw entnym  w  obronie barona 
G autscha, c h o c i a ż  ten  w niósł reform ę w ybor­
czą. „C zas" tak że  szed ł ślepo za  każdym  rz ą ­
dem, a le  wobec „ew olucyi" b a r. G au tscha  opu­
ściła go zw yk ła  konsekw eneya, k tó ra  zam ieniła 
się w  w yuzdane naszczekiw anie. N ie trz e b a  być 
przyjacielem  p. M asłow skiego, aby bodaj tym  
razem  uznać, że i na  złej d rodze m ożna —  tr z y ­
m ając się je j ściśle —  dojść do zdrow ych w nio­
sków. D roga zaś „C zasu" by ła  dlań ta k  dług® 
dobrą, póki przew odnikiem  po niej by ł serwilizm ; 
z chw ilą, k iedy  rząd  nab ra ł rozum u, „C zas" w y­
rzek ł się swego.

Komisya administracyjna krakow sk ie j R ady  
m iejskiej odbyła posiedzenie w  poniedziałek  pod 
przew odnictw em  p rezyden ta  d ra  L ea . W ybrano  
podkom itet d la w ypracow ania p ro jek tu  reform y 
ta ry fy  akcyzow ej, oraz zała tw iono  szereg  spraw  
adm inistracyjnych.

Jak br. Batłaglia urządza zgromadzenia 
przedwyborcze? Z T a r n o w a  p iszą  nam : W  
niedzielę 25 b. m. zw ołał b r. B a tta g lia  zgrom a­
dzenie przedw yborcze do sali „G w iazd y " . Z ja ­
w ili się liczni w yborcy, żądn i usłyszeć co te ż  p. 
B a tta g iia  pow ie. A le jak że  się zaw iedli! Bo oto 
znaleź li w szystk ie  d rzw i na  dw a spusty  pozam y­
kane, a  p rzed  każdem i fa langa policyantów . B r. 
B a tta g lia  bowiem obaw iając się spo tkać z  dosa­
dną k ry ty k ą , polecił w puszczać ty lk o  zaufanych, 
członków  „G w iazdy" i „O jczyzny", drobnych maj- 
sterków , tę  podporę n iezachw ianą k lerykalizm u  i 
w steczn ic tw a. W yborcy  nie w puszczeni do sali 
zaczęli się bu rzyć , gw ałtem  sz tu rm ując  do drzw i 
dom agając się w stępu .

N a to  odpow iedzieli o jczyźniaki ze szkoły ks. 
D utkiew iczów  i G órków  w  sposób, k tó ry  z tego 
m iejsca najsurow iej nap iętnow ać trzeb a . O to j e ­
dnego z w yborców, k tó ry  chciał w ejść do sali 
za  „zaufanym ", sp o tk a ł g rad  kijów , podarto  mu 
ubran ie , w reszcie k iedy  d rzw i pod naporem  m asy 
w ypow iedziały służbę, po lały  się n a  n ich s t ru ­
mienie gorącej wody. D zięki p racy  ku ltu ra ln e j 
k sięży  Ż ygulińskich, D utkiew iczów  i ich nędznych 
fam ulusów  S tapfów  i Jam row iczów  m am y i w 
T arnow ie  czarną  sotnię, k tó ra  żadnym  nie w zg ar­
dzi środkiem , by  wolność obyw ate lską  w danym  
raz ie  pogw ałcić. A  n a  sa li p u stk i. N a dw orcu 
m asy podrażnione czekają  n a  próżno w puszczenia 
na  salę, p. B a tta g lia  zaś z  e s trad y  konferu je  
z sierżan tem  policyi G aw lik iem  n ad  środkam i 
zapobiegaw czym i. I  oto za  chw ilę p rzybyw a su ­
k u rs  w  postac i sfory  policyantów  i , żandarm ów , 
k tó rz y  b ru ta ln ie  u suw ają  obyw ateli z chodnika, 
n ie pozw ala ją  im n aw et z ulicy słuchać g en ia l­
nych b redn i B a ttag lii n a  tem a t ochrony drobnej 
produkcyi p rzed  k ap ita lis tyczną .

I  pokazało się dow odnie, że  B a tta g lia  nie u- 
stępu je  w niczem G łąbińskim , W alew sk im  i tym  
podobnym „w szeehłajdakom ", k tó rzy  jedyn ie  pod 
osłoną bagnetów  żandarm skich  czu ją  się u  siebie 
W domu. P o k aza ł p. B a tta g lia  w łaściw ą skórę, 
zd ją ł m askę i u jrzeliśm y najzw ykle jszego  szan ­
taży s tę , o szusta  politycznego, k tó ry  nie m a od­
w agi stanąć  p rzed  szerokiein kołem  w yborców, 
a ogranicza się do konw entyk lów  z a  l a s e m  b a ­
g n e t ó w  i k a r a b i n ó w !

Hotel Żorża we Lwowie, najw span ia lszy  tego 
rodzaju  budynek  w  m ieście, p rzeszed ł na  w ła ­
sność galicy jsk iego  T o w arzy stw a  urzędników  p ry ­
w atnych  za  cenę 2,010.000 K. H o te l ten , do­
tychczas w łasność H ofm anów , m iał z powodu 
fa talnej gospodark i pójść na  licytacyę, ale T o ­
w arzystw o  nabyło go za  zgodą sądu w drodze dobro­
w olnej sprzedaży , co uchroniło w łaścicieli od 
w ielkich s tra t .  H o te l sam  zostan ie  oddany w 
dzierżaw ę, zaś liczne sk lepy będzie T ow arzystw o  
prow adziło  w  w łasnym  zarządzie .

Ze Stryja piszą n a m : T o w arzy sz  Joach im  Ko- 
czapski, robotn ik , kow al kolejow y, zm arł po d łu ­
giej chorobie na  suchoty  w  5 4  ro k u  życia, po­
zostaw iając  żonę i dziew ięcioro dzieci. Z m arły  
by ł człow iekiem  przekonań  silnych i trw ałych . 
W  o sta tn ich  czasach by ł gospodarzem  grupy  ko­
le ja rzy , gdzie  obow iązki sw e spełniał k u  zupeł­
nem u zadow oleniu. Śm ierć jego  w śród to w a rz y ­
szów  sp raw iła  ża l praw dziw y. P og rzeb  odbył się 
w  p ią tek  23 b. m. po południu p rzy  licznym  u- 
dziale  robotn ików ; nad  grobem  przem ów ił tow . 
Szlam p, żegnając  drogiego tow arzysza.

0 zajścia w Ladzkiem zostało  ju ż  śledztw o 
sądow e ukończone, a mimo to  siedzą oskarżen i 
w  liczbie 27  dalej w  w ięzieniu. Osobno toczy 
się śledztw o w ojskow e p rzeciw  żołnierzom  za  od­
m ów ienie strze lan ia , a  p row adzi je  specyalnie z  
W iedn ia  p rzyby ła  kom isya.

Szuler węgierski Szemere, k tó ry  p rzed  t r z e ­
m a la ty  ograł h r. Jó ze fa  P o tock iego  w  w iedeń­
skim  Jockey -k lub ie  na  2 m iliony koron, w ygrał 
onegdaj w  tym  sam ym  klubie  p rzeszło  milion 
koron.

Z A W I A D O M  i t N  i A.
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
W to rek : „Pan Jowialaki", komedya w 4 aktach

Al. hr. Fredry (popularne).
— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M i c k ie w i ­

c z a  w  K r a k o w i e .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11 — 1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9 — 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz. 11-—1 i od 3 —9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem.
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O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelń 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Z a r z ą d  

blioteki oraz biuro Towarzystwa (w  go Izinach urze, 
dowycb od godz. 4 — 6) W kwestyach, dotyczący® 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i BlU 
porady w godzinach urzędowych. ,

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy 8 ' 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7 wieczorem: inż- " D 
drzej G a l i c a :  „Kanały spławne" (ilustrowane “ 
monstracyami).

W  Biurze porad dziś nauui filozoficzne: Teorf® 
poznania, psychologia, historya filozofii: I. Wass81-'  
borg- .

— P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s tw a  l e k a r s k i e g  
k r a k o w s k i e g o  odbędzie się we środę 28 b **' 
o godz. 6 wieczorem w domu Towarzystwa (RaCj?*, 
wiłłowska 4), na którem wygłoszą wykłady: dr 
rzycki, d r Zanietowski i d r Żeleński.

B. G A B B Y tL S K A  kupuje, sp rzedaje  i D&  
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pi®* 
lic ie  —  krajowe i zagraniczne —  nowe i pi*55®' 
g rane — za gotówkę i na sp ia ty  — bez zaliesJ0,

Rada państwa.
Wniosek wszechniemców o wyodrębnienie 

Galicyi.
Wiedeń, 27 marca. Na dzisiejszein posP' 

dzeniu Izby posłów zgłosili Sclioenerer i to**- 
wniosek nagły, w którym, wskazując na wni°' I 
sek uczyniony przez posła Zyblikiewicza * 
r. 1871, wzywają rząd, aby przedłożył pr° ' 
jekt ustawy o wyodrębnieniu Galicyi. Usta' 
wa ta  weszłaby w życie z nową ustawą 
borczą.

Poseł Wolf zmienia swój zwykły wniosę® 
w sprawie wyodrębnienia Galicyi na.- nagi?' ;

Prezydent hr. Vetter zawiadamia, że wobc' 
tego, iż nie wszystkie stronnictwa zgłosił? 
swoich kandydatów, w y b ó r  c z ł o n k ó ^ 
k o m i s y i  d l a  r e f o r m y  w y b ó r  c z ę )  
o d b ę d z i e  s i ę  n a  k o ń c u  p o s i e d z e n i 9' 

P o se ł Sfein uzasadn ia  nag ły  w niosek Sch®8' 
n e re ra  i zaznacza, że m iędzy reform ą wybores^ 
a  sp raw ą w yodrębnienia G alicyi is tn ie je  ścisl* 
zw iązek i ty lko  przez w yodrębnienie G alicyi m °z# 
być od Niemców odw róconą k a ta s tro fa , ja k ą  i”9 
zada pow szechne praw o głosow ania. K w esty a  st®* 
t a k : te raz , albo nigdy. P raw dziw i przy jaci0̂  
pow szechnego p raw a głosow ania w śród N ie m e k  
obow iązani są  głosować za  w nioskiem  Schoen8' 
re ra , bo to  jed y n a  droga um ożliw iająca Niemce1* 
głosow anie za  pow szechnem  praw em  wyburcz89*' 
Ju n c tim  m iędzy refo rm ą w yborczą a  w yodrębni8' 
niem  G alicyi znajdzie też  ap robatę  u  K oła  V0' 
skiego i nie m ożna przypuścić, aby bar. G au ts8 , 
albo inny p rezyden t gab inetu  śm iał się sprzęci'*1'5 
tak ie j koalicyi Niemców z K ołem  polskiem .

P rzez  tak ie  junctim  przedłożenie o reform '9 
w yborczej tra c i sw e niebezpieczeństw o dla N ie’**_ 
ców, k tó rym  nie w olno nic uronić ze swego »tl1 
nu posiadania  i sw oich p raw . P rzeciw ko same”1* 
przedłożeniu  o reform ie w yborczej m uszą v«j© 
scy Niemcy w ystąp ić . W ielki ideał w szechni8|9 
ców, objaw iający się w  przekonaniu , że niem1® 
cki naród  w  A u stry i będzie kiedyś połącz®9’ 
pod sław nem  berłem  H ohenzollernów , nie będz*| 
w tedy  narażony  na  zag ładę przez  reform ę w  
borczą. (O krzyk i u  w szechniem ców : H eil!

P ose ł Stein polem izuje następn ie  z socyali3*9 
mi, k tó rym  zarzuca , że  nie chcą g ło s o w a ć  * 
w yodrębnieniem  G alicyi. Mówca zaznacza w  Ja 
szym  ciąga, że  połączenie k w esty i reform y **? 
borczej z w yodrębnieniem  G alicyi u suw a nieb0*? 
pieczeństw o, z aw arte  w  przedłożeniu  rządoi*0 
d la  Niemców. N iem cy nie w yrzekną się nicZ0fc,_ 
ze sw oich p raw  i sw ego stanu  posiadania i nlU( 
sieliby w ystąp ić  zgodnie przeciw  przedłożeni9 
reform ie w yborczej w  dzisiejszein jeg o  brzm i89* 
Kończy apelem do stronn ic tw  niem ieckich, 9 
zgodnie głosow ały za  nagłością w niosku.

Poseł Wolf uzasadnił konieczność naty0^ 
miastowego przeprowadzenia wyodrębnię** 
Galicyi, gdyż skoro będzie przez ogólne Pr , 
wo wyborcze stworzona większość słoi**9 ,̂
ska, to będzie ona mogła do .onać przekaz1 .
cenią państwa w dachu federalistycznyiu- 
Tylko przez wyodrębnienie Galicyi będzie ** * ■ 
żna zapewnić Niemcom taką rolę w Austr*L 
jaka im się należy. Apeluje do prezyd®1̂  
ministrów, aby na wypadek gdyby nag‘° 
wniosku nie otrzym ała większości dwóch tr 
cich głosów, wyciągnął ze zwykłej więk=z° 
podobne konsekweneye, jakie wyciągnął P0̂  
czas głosowania nad wnioskiem o refor j 
wyborczą i ustawę dotyczącą Izbie p r z e d ł e  

Prezydent ministrów br. Gautsch: Wy30̂  
Izbo! żądanie wyodrębnienia Galicyi, c^°CJJjii 
tworzy od dłuższego czasu punkt progf® 
pojednawczych stronnictw Wysokiej Izby>/^ 
stawionem zostało właśnie w tej eh'*1* j gj 
której Izba m a rozstrzygać o swej vV̂ 1’’ 
reformie... nl<y

Poseł Schalk: I kiedy ten punkt progr® 
wy jest możliwym do przeprowadzenia- p#

Br, Gautsch: ...jest to żądanie P03ta5.,)le'  
w tej Izbie nie przez przedstawicieli R 
stwa Galicyi, lecz z innej strony... olJy, 

Poseł Schalk: Nie tylko z jednej s
ale przez wiele stronnictw. , , jo '

Br. Gautsch: Już same te okoliczność ^  
wodzą, że wniosek obecny m a początek v 
dencyach politycznych.. krQ°*’

Poseł Schalk: Nie prawda! Pan prze 
a nie daje objaśnień. . ,$0'

Br. Gautsch: ...które w wnioskach iJj(p 
wach uzasadniających te wnioski, o 1 sprA" 
głem je  słyszeć, chcą łączności dla ^  
wy z reformą wyborczą.
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Pos. Schalk: Zapewne ! To m a zapobiedz 
ft)ajoryzacyi Niemców przez Słowian.

Br. Gautsch: Z kilku oświadczeń złożonych 
*  tej Izbie wynika, że tzw. wyodrębnienie 
•alicyi m a jedynie na celu, wykluczenie przed­

stawicieli tego Królestwa od' obrad w radzie 
Państwa a tem samem zupełną zmianę sto­
sunku większości w tej Izbie. (Żywe oklaski). 
Jhodzi więc głównie przy tym wniosku o 

stronniczo taktyczny i stronniczo polityczny 
Inaczej musi zachowywać się rząd, który 

“ha obowiązek dbać o trwały, ogólno-pań- 
stwowy interes. Dlatego pozwalam sobie o- 
Swiadczyć imieniem rządu (żywe sprzeciwia­
ł a  się), że rząd trwa silnie przy jedności pań­
stwa...

Dos. Mastalka: Czy dotyczy to także auto­
nomii ?

Br. Gautsch : To jest wyodrębnienie a nie 
autonomiaL. i musi bezwarunkowo odpornie 
się zachować wobec każdej próby rozluźnie­
nia łączności państwowej.

Pos. Schalk: A jak  było w r. 1872.
Br. Gautsch: Dlatego rząd nie mógłby pod 

zadnyrń warunkiem przychylić się do żądania 
Wniosku pos. Scbonerera i tow. o przedłoże­
nie rządowego projektu ustaw /. (Oklaski i 
Przerywania).

P oseł h r. Stemberg zw raca  się p rzedew szyst- 
ńiem przeciw  ośw iadczeniu bar. G autscha, k tó ry , 
^iino iż go pop iera ją  autonom istyczni m łodoczesi 
' Słoweńcy, ośw iadczył się przeciw  autonom ii. 
Mówca najm niej się spodziew ał nsłyszeć podobne 
św iad czen ie  z u s t człow ieka, k tó ry  w iele la t  za ­
siadał w  gabinecie Taaffego. B a r. G au tsch  je s t  
M itycznym  kam eleonem . (W icep rezyden t Żaczek 
Przywołuje mówcę Ido porządku). P rzechodząc  do 
*bu w niosków  nagłych, om awia mówca sep a ra ty ­
styczne dążności, panujące w tem  państw ie. N ie 
*Wracąją się one w cale przeciw  d y n a s ty i; pow o­
da ich trz eb a  szukać w rozpaczy  szerokich  m as 
W ności z pow odu złej adm in istracy i. P rzech o ­
w a - do sp raw y  w yodrębnienia G alicyi, tw ierdzi, 
W trak to w an a  jak o  odosobniona k w estya  je s t  nie
W przyjęcia . O ile jed n ak  w niosek ten  je s t  za-
W ętą do zm iany konsty tucy i w  duchu rozw oju 
*htonomii w szystk ich  kra jów , trz e b a  go pow itać 
t  sym patyą. Mówca zakończył słow am i: R ozpacz 
Me pow inna nas zniechęcać.

P ose ł Schbnerer polem izuje z posłem  S tern - 
W g iem , rad ząc  mu, by się p o s ta ra ł o m andat 
W sejm u galicyjskiego. N astępn ie zw raca  się 
Przeciw- ośw iadczeniu bar. G au tscha  i wywodzi, 
W w niosek stoi w praw dzie w zw iązku  z reform a 
wyborczą, a le nie zosta ł w niesiony w  celu u n ie ­
możliwienia reform y. R eform a w yborcza ro z s trz y ­
gnie o przyszłości Niemców. D la  nich chw ila 
Miecna je s t  k w esty a : „B yć albo nie b y ć “ . L u ­
b o ś ć  niem iecka może p rzy jąć  ty lko  ta k ą  re fo r­
mę, k tó ra  rów nocześnie przyniesie  w yodrębnienie 
galicyi. T y lko  przez  w yodrębnienie G alicyi Niemcy 
Ś d ą  ochronieni p rzed  sam obójstw em  narodow em . 
"est to  jed y n a  droga, k tó ra  je szcze  stoi otw o­
rem. T e ra z  je s t  chw ila dla niem ieckiej Gemein- 
'iirgzchaft. Stoim y p rzed  kw estya , czy nasi na- 
śę p c y  będą  nas błogosław ić, czy przeklinać. Oby 
Jhch B ism arcka, dziś i p rzy  głosow aniu nad  rę ­
b n i ą  w yborczą, unosił się nad  nam i. Mówca 
^nosi p rzekazan ie  sw ego w niosku kom isyi dla 
ś fo rm y  w yborczej.

P ose ł Romańczuk w y raża  zdziw ienie, że w 
ś a s ie  najw iększej sam owoli w  G alicyi chce się 
'^m tejszym  w ładzom  adm inistracyjnym  —  k tó re  
Przeciw reform ie w yborczej s tosu ją  rep resa lia , 
Prowadzące do przelew u k rw i —  dać jeszcze wię- 

Szą w ładzę w  ręce. P ropozycya ta  w ychodzi od 
śro u n ic tw a , k tó re  tw ierdzi, że je s t  najbardziej 
l®mieckiem stronnictw em  w olności i p raw a. Mę- 
(*Wie niem ieccy dążą  w p ro st do zm niejszenia 

^czyzny . P o  w ydaniu M adiarom  na  zagładę 2 
Hionów Niemców, chcą w szechniem cy w ydać 

, że 2 0 0 .0 0 0  Niemców w G alicyi. P raw dopo- 
‘‘btiie po nich p rzy jdzie  później kolej na  1 6 0 .0 0 0  
lenteów bukow ińskich . W ydaliście  Niemców wę- 
srsk ich , aby w reszcie  p aństw a u trzym ać he- 

^m on ię . A le z czasem  i to się sta ło  niemożli- 
^ e,n, a  te ra z  chcecie w ydać ta k ż e  G alicyę, Bu- 

°Wiuę i D alm acyę, aby w  ściślejszem  kółku 
Zm°cnić sw e panow anie.

^  Mówca uw aża te  nadzieje za  zaw odne. W e- 
pro jek tu  rządow ego Niem cy nie mieliby 

p taw dzie w iększości m andatów  w przyszłym  
a ' e tak że  po w yodrębnieniu G alicyi 

a ? i-szość ludności państw a nie będzie niem iecką, 
narodow ościowe będą zacięte, jak  jeszcze 

i®st dotaik ^  Czechach n. p. ludność czeska 
Z w ą tp ie n ia  w  w iększości.

âszyński: Później zapewne przyj- 
p^Y odrębnienie Czech. 

hiftr„; , !ro: Mamy przecież bogatego wuja

Będziemy Czechów germani-

hie Iae|. Romańczuk: Siła Niemców w Austryi 
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Po ł Ye.
^nkowin^ aUCk: Bziękujemy za zastępców z

8 » £ L ° M 2,ński; Czy także darowujecie już

? W a itó  w /5 " C2Uk: . G z y  m o ż n a  zresz t!ł  P ° -  'U(lu _ . §onieme przeciw woli kraju i
oz na decydować o całyjn kraju

wyłącznie na korzyść jednej partyi niemie­
ckiej ? Chociaż za tem żądaniem wszechniem- 
ców oświadcza się nawet Koło polskie — to 
przecież w i ę k s z o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  Ga ­
l i c y i  j e s t  p r z e c i w n a  w y o d r ę b n i e ­
n i u .  Szczególnie naród ruski oświadczył się 
za reformą wyborczą, ale równocześnie prze­
ciw wyodrębnieniu. Naród ruski w Galicyi 
liczy 3 miliony, a z taką cyfrą trzeba się li­
czyć.

Także Polacy oświadczyli się przeciw bez­
warunkowemu wyodrębnieniu Galicyi, a mia­
nowicie nietylko polska partya ludowa, ale 
także polscy demokraci. Co prawda nie de­
mokraci narodowi, ale rzeczywiści demokraci, 
którzy są za rozszerzeniem autonomii i wy­
odrębnieniem kraju, ale po zaprowadzeniu po­
wszechnego praw a głosowania nietylko do 
Rady państwa, ale także do sejmu galicyj­
skiego (Potakiwanie) i jeżeli w kraju istnieć 
będzie administracya europejska, a  nie szla­
checka galicyjska. Łączenie reformy wybor­
czej z wyodrębnieniem Galicyi naraziłoby tyl­
ko dojście do skutku reformy wyborczej. Dla­
tego zwracamy się do posłów niemieckich, 
słowiańskich i rządu z poważnem ostrzeże­
niem, aby nie brali na siebie ciężkiej odpo­
wiedzialności za skutki, któreby wynikły z po­
wodu wyodrębnienia Galicyi, aby nie poda­
wali ręki do zupełnego ucisku Rusinów, wier­
nych państwu i życzliwych wszystkim naro­
dom. Rusini natom iast zawsze będą za naj­
zupełniejszą autonomią narodową. Kto pra­
gnie spokoju i porządku w Galicyi i innych 
krajach, ten musi głosować przeciw tym wnio­
skom. (Żywe oklaski u Rusinów).

P ose ł Breiter ośw iadcza w im ienia swojem i 
polskiej p a rty i ludow ej, że ludność polska g a li­
cy jska w  obecnych stosunkach  uw ażałaby  w yo­
drębnienie G alicyi za  nieszczęście dla k ra ju  i lu ­
dności. Dopóki lud  galicy jsk i nie je s t  w yposażo­
ny w e w szystk ie  p raw a  w yborcze, dopóki sejm  
galicyjski znajdu je  się praw ie w yłączuie w r ę ­
kach  szlach ty , dopóki bram y sejm u i ciał au to ­
nom icznych są  zam knięte  d la  ludu p rzez  n ie­
spraw iedliw e i zacofane praw o w yborcze —  
dopóty nie może być mowy o w yodrębnieniu G a 
licyi. W yodrębnien ie  doprow adziłoby do bezp rzy ­
k ładnej sam owoli i przypieczętow ałoby na  długie 
la ta  bezpraw ia. N aprzód trz e b a  zaprow adzić po­
w szechne, bezpośrednie, rów ne, ta jn e  praw o w y­
borcze do sejm u, naprzód  p o trzeba  gw arancyi 
objektyw nej i bezstronnej adm inistracy i w  G ali­
cyi, a  potem  będzie się m ożna dopiero zająć kw e- 
s ty ą  w yodrębnienia G alicyi. W ted y  lud  sam  bę­
dzie o tem  ro zs trzy g a ł, czy to  w yodrębnienie le- 
ży  w  jego  in te resie  czy nie. B ez tych  gw aran- 
cyj w nioski te  są  ty lko  drogą przew leczenia r e ­
form y w yborczej. Mówca ośw iadcza, że będzie 
głosow ał przeciw  n a g ło śc i, i m eritum  w niosku. 
(O k lask i).

P o se ł Daszyński ośw iadcza, że  nie dziw i się 
w cale, że Schoenerer i W o lf przychodzą z ta k i­
mi w nioskam i, a le  że tak że  najkonserw atyw niejsi, 
że t .  zw . żyw ioły u trzym ujące  państw o, k tó re  
każdy  rząd  mógł mieć dla siebie, że tak że  w ła ­
ściciele w ielkich dóbr w szystk ich  narodow ości, że 
w iernokonsty tucy jna sz lach ta , że panow ie z K oła 
polskiego skup ia ją  się w łaśnie dziś około sz tan ­
d aru  Schoenerera, je s t  w idokiem  godnym bogów. 
J a k ie  m iejsce w łaściw ie panow ie w ybrali, aby 
ta k  w ielką i w ażną kw estyę  ro zs trzy g n ąć  ? W ła ­
śnie ten  parlam en t przyw ilejów , dla k tórego  kw e­
sty a  cylejska je s t  ju ż  za w ielką, dla k tó rego  
k w estya  szkoły  średniej je s t ju ż  m ateryałem  w y­
buchowym, czy to  je s t  m iejsce do dyskusyi nad 
ta k  w ażną kw estya  ? T en  parlam en t p rzyw ile­
jów, k tó ry  leży  ju ż  na łożu śm iertelnem , ma ro z ­
w inąć w ielką siłę tw órczą, aby w lać now e życie 
w s ta re  p ań stw o ?  T o je s t w p ro st kom iczne i 
w ygląda na  szyderstw o, jeże li się ten  parlam en t 
przyw ilejów  w zyw a do ta k  w ielkiego dzieła, mó­
w iąc n ie ja k o : p roszę p rzekszta łc ić  państw o, nim 
się w as rozpędzi na podstaw ie § 14. (Żyw a w e­
sołość). A le b u ta  w szechniem iecka ma już ta k  
w łaściw e piętno, głosi ona w alkę rasow ą i chce 
w szystko  pochłonąć. Mimo to  panowie ci m ają 
u s ta  zaw sze pełne k u ltu ry  i ta k  też  w yglądają . 
(W esołość). Chcą oni w szystk ie  narody  uw ażać 
za mniej w artościow e i w łaśnie ci panowie, k tó ­
rzy  w szystk ie  narody  w yszydzają , k tó rz y  u w a­
ża ją  się za  k w ia t k u ltu ry , da ją  jeden dowód po 
drugim , że  z nami dzikim i barbarzyńcam i i wo- 
góle ze w szystk im i nie-Niem cam i nie m ogą się 
znosić i mówią, że „lepiej idźcie sobie, chociażby 
ze szkodą dla n a s “ .

Nie m ogą nas zw yciężyć, to  chcą nas w ypę­
dzić. Poniew aż nie mogą się z nami uporać, roz- 
darow nją jed en  k ra j po drugim . (W esołość). 
W olf ra z  mówił w  delegacyaeh o konieczuości 
u tw orzen ia  w ielkiego p ań stw a  połudaiow o-słow iań- 
skiego, dlaczego więc nie chce on uznać i cze­
skiego p raw a państw ow ego. G dybym  był ta k  go­
rącym  p a try o tą  niem ieckim ja k  p. W olf, tobym  
nie rozdarow yw ał se tek  tysięcy Niemców. P an o ­
w ie nazw aliście mnie w szechpolakiem . U nas n a ­
zw a ta  oznacza obelgę. Jeże li mię w tym  duchu 
nazyw acie w szechpolakiem , źe p ragnę n iezaw i­
słości, najp iękniejszej p rzyszłości w szystk ich  w 
państw ie, wolności, sam odzielności, najw yższego 
stopnia  k u ltu ry  i rozw oju  mego narodu, to  p rz y j­
m uję tę  nazw ę i pow iadam  panom , że gdybym  
był szow in istą  narodow ym , nie m ógłbym  sobie 
w ybrać lepszych przeciw ników  ja k  panów  g ru p u ­
jących  się około Schonerera i W olfa . Jeże li nie 
je s te śc ie  w  stan ie  prow adzić dalej w alk  narodo­
wych, to  mówicie dum nie: „ to  są  narody  mniej

w artościow e, a  w ięc niech sobie id ą “ . W  swym 
program ie z L incu, k tó ry  ju ż  liczy 2 5  la t, ż ą ­
dacie naprzód, aby obecny stosunek  z W ęgram i 
zo sta ł zastąp iony  p rzez  unię personalną, aby 
D alm ac ja , B ośnia i  H ercogow ina zosta ły  w łą ­
czone do W ęg ie r, chciałbym ty lko  w iedzieć, d la ­
czego panow ie te ra z  zapom inacie o D alm acyi. 
Je ż e li  ju ż  rozdajecie podarunki, to  daru jcie  tak że  
i D alm acyę. A le powiem wara, dlaczego tego  nie 
czynicie. N a ław ach polskich i innych szlachci­
ców znaleźliście sojuszników , k tó rzy  chcą z wami 
robić in trygę . W  D alm acyi nie możecie w yszu­
kać  sojuszników  d la  sw ych in try g  i to  je s t  p ra w ­
dziw a przyczyna. Jeżelibyśc ie  mieli nadzieję, że 
posłow ie S uste rs ic  i B ianchini będą z wami in try ­
gow ali, tobyście z a raz  p rzysz li z w nioskiem  n a ­
głym , ale z  t ą  sam ą słusznością, z  ja k ą  żądacie 
na  podstaw ie swego program u w yodrębnienia G a­
licyi, możecie tak że  dom agać się w yodrębnienia 
Dalm acyi.

Poseł Bianchini: Z jeszcze w iększą  słusznością.
P ose ł Daszyński: A  więc pa trzc ie , p rzecież 

to  macie w  swoim program ie, dlaczego więc nie 
s ta rac ie  się o urzeczyw istn ienie p unk tu  drugiego 
swego program u, ty lko  o p u n k t trzec i. Panow ie 
dążycie w  sw ym  program ie przecież do w spól­
nego obszaru  cłowego z  N iemcami, do stałego 
tr a k ta tu  państw ow ego w  tem  państw em . Czy 
nie byłoby praktyczniejszem , ja k  długo reform a 
w yborcza nie je s t za ła tw ioną, byście przedłożyli 
w nioski o urzeczyw istn ien ie  tych  punk tów  p ro ­
gram u.

P ose ł Wolf: N a raz ie  odstaw iliśm y te  p u uk ta .
P ose ł Daszyński: A więc odstaw iajcie  dalej. 

(W esołość).
. P o se ł Ira w oła: B iedny, chudy poseł Szajer!

P ose ł Daszyński: P ose ł S zajer je s t  te ra z  w a ­
szym sojusznikiem , w aszym  w spó łin trygantem ; 
panow ie, m acie w  swym  program ie tak że  zn ie­
sienie § 14 i m ożecie być pew ni, że p rzy  po­
mocy stronn ic tw  dem okratycznycdi, a  więc p rz y ­
jac ió ł reform y w yborczej moglibyście to osiągnąć.

P oseł Wolf: A le te ra z  robim y w yodrębnienie 
Galicyi.

P ose ł Daszyński: T ego się nie zrobi, proszę 
panów . (W esołość).

O zn iesienia § 14  nag le  ucichło d la tego , po­
niew aż nie chcecie iść w spólnie z  przyjaciółm i 
reform y w yborczej. Postanow iliście  lepiej u tw o ­
rzy ć  sojusz z  D zieduszyckim , A braham ow iczem  
i S tiirg k h ’em.

P ose ł Wolf: T o nie p raw da.
P ose ł Daszyński: S tein  zrob ił dziś kom ple­

m ent S tiirg k h ’owi za jego stanow isko  w  spraw ie  
reform y w yborczej. P o trzebu jec ie  ty ch  in try g  
przeciw  reform ie w yborczej ja k  kaw a łk a  chleba. 
J a k  będzie w yglądało  w  przyszłości w  raz ie  w y­
odrębnienia G alicyi, w yodrębniacie ten  k ra j , ale 
dajecie mu tych  88 m andatów  co p raw da o g ra ­
niczonych co do w artości na  sp raw y  ogólno kon­
sty tucy jne, a le kw estye  konsty tucy jne  są  u  nas 
kw estyum i narodow ościowym i.

Czy m yślicie, że  w łaśnie w kw estyach  p ań ­
stw ow ych, narodow ościowych delegaci P o lacy  b ę ­
dą  głosow ali w przyszłym  parlam encie z w szech- 
niem carai? M ylicie się, je ś li sądzicie, że  Selione- 
r e r  i W o lf są  w  G alicyi bardzo popularnym i. T a  
w iększość słow iańska, k tó re j się ta k  obaw iacie, 
nie istn ieje . P a trz c ie  ja k  ona dziś istn ieje , Czesi 
m uszą głosow ać przeciw  Polakom , ale pocieszą 
się, poniew aż g łosują ty lko  przeciw  szlachcicom 
polskim , a w otum  ich w ita ją  z zadow oleniem  pol­
scy dem okraci i lud polski. S ło w eń sk a  w iększość 
je s t bardzo  dziuraw ą, obaw iam  się, czy wogóle 
się znajdzie i je s tto  prostym  frazesem , jeże li się 
mówi o sta łe j w iększości słow iańskiej. K lasyczny 
przyk ład  macie w łaśnie dziś. gdy  się chce dw a 
szczepy słow iańskie uszczęśliw ić sam oistnością, 
w idzicie ja k  Słow ianie g łosu ją  i ta k  b ę iz ie  z a ­
w sze. T ak że  my chcemy p rzekszta łcen ia  A ustry i, 
a le nie na obecnych podstaw ach , to  będzie m o­
żliw e dopiero na podstaw ie parlam en tu  p raw dzi­
wie ludow ego, w ybranego na  podstaw ie pow sze­
chnego, rów nego p raw a  głosow ania. Śm iesznem  
jest, że Niemcy chcą zaw sze być trak tow anym i 
jak o  naród  w yjątkow y, pow ołując się na jak ie ś  
p raw a h istoryczne, a le tak ie  sam e p raw a m ają 
w szystk ie  inne narody, na czem opieracie w asze 
p rzyw ile je?  Czy może na ja k ie jś  historycznej kou- 
cepcyi, k tó re  to  tan ie  są  dzisiaj ja k  jagody?

Poseł Schónerer (głośno): Niech żyje czar- 
no-żółta socyalna dem okracja! (Wesołość i 
ironiczne okrzyki u socyalistów).

Poseł Daszyński: Dobrze ryczał. J
Poseł Ellenbogen: Ten lam part z przekona­

nia niech milczy.
Poseł Malik: Niech żyją huzary Franciszka 

Józefa! j
Poseł Daszyński: Możecie ryczeć jak chce­

cie, to wam nic nie pomoże, a jeżeli swemi 
intrygami odwleczecie reformę wyborczą o 
parę miesięcy, to naród niemiecki nigdy wam 
tego nie zapomni. Jeżeli chcecie rzeczywiście 
Anstryę przekształcić, to musicie powołać do 
tego wszystkie narody i pozostawić to przy­
szłemu parlamentowi, który będzie prawdzi­
wym parlamentem ludowym. (Rozmaite wy- 
krzyki i przerywania u wszechnieinców, które 
trw ają dłuższy czas).

Poseł Daszyński: Kwestye narodowe muszą 
być rozstrzygnięte tu, w parlamencie. Pojęcia 
krajów wogóle nie wystarczają. Jestem pier­
wszy, który się zapytuję Dzieduszyckiego i 
Abrahamowicza, co się ma stać z 200.000 
Polaków na Śląsku.

Poseł. Kutscher: Pan jesteś narodowcem 
polskim.

Poseł Daszyński: Gdyby pan był takim na­
rodowcem niemieckim, jak  ja  polskim! Sta­
raj się pan być tak narodowym, jak  nimi są 
niemieccy narodowi posłowie.

Poseł Luksch: Przecież Adler współpraco­
wał w programie linckim.

Poseł Daszyński: Tak, przed 25 laty, ale 
od tego czasu stał się mądrzejszym. Ale są 
ludzie, którzy nigdy nie zmądrzeją. Nasze sta­
nowisko jest: najzupełniejszy rozwój samo­
rządu wszystkich narodów, także narodu nie­
mieckiego. Następnie poseł Daszyński kryty­
kował wywody Wolfa.

Poseł Wolf; Proszę mnie nie obrażać, to 
nie jest walka argumentami. Pan przecież 
miał dosyć czasu przygotować się na lep­
szy ton.

Poseł Daszyński: Ten ton jest dla pana aż 
nadto dobry. Mówca wywodzi następnie, że 
centralizm biurokratyczny nie może się utrzy­
mać i nie leży w interesie żadnego narodu. 
Panowie muszą to sobie wybić z głowy, że 
uda się im podbić Słowian. Minęły te czasy, 
kiedy naród świadomy, chociażby najmniej­
szy, można było wynarodowić, czasy, w któ­
rych parlamenty mogły zabijać ludu. Przeci­
wnie, teraz ludy mogą zabijać parlamenty. 
Głosowaniem w parlamencie nie można roz­
wiązać kwestyi narodowej. Polityka, jaką pa­
nowie wszechniemcy uprawiacie, nęcąc raz 
Polaków, drugi raz Rusinów, następnie Chor­
watów albo Słoweńców przyrzeczeniami, po­
lityka intryg dowodzi waszej bezsilności.

Nie chcę mówić o demokracyi w Galicyi, 
chcę tylko przytoczyć, że czterej reprezen­
tanci polskiej partyi ludowej, którzy tu zasia­
dają, już oddali swe oświadczenie i że także 
demokraci, którzy w Kole zasiadają, w dzi­
siejszym numerze »Nowej Reformy® również 
zajmują stanowisko, że wniosek nagły o wy­
odrębnienie Galicyi jest tylko intrygą przeciw 
reformie wyborczej, a  nie jakąś poważną 
akcyą polityczną. Wszystko, co jest demokra­
tyczne, rozumie tylko jedno junctim, ale zu­
pełnie inne od tego, którego panowie chcecie. 
My także mamy junctim; nawet natychm iast 
zgodzimy się na wyodrębnienie Galicyi, ale 
musicie pierwej w sejmie galicyjskim zapro­
wadzić równe, powszechne, tajne, bezpośre­
dnie prawo głosowania. Wprowadźcie do sej­
mu galicyjskiego demokracyę, stwórzcie pod­
stawy do życia publicznego dla całego naro­
du, nie fałszujcie praw narodowych. Jeżeli je ­
dnak w związku z Abrahamowiczem i kilku 
rodzinami galicyjskimi chcecie 7 milionów 
Polaków, Rusinów, a także żydów wziąć w 
dzierżawę, jeżeli chcecie tu wprowadzić wąt­
pliwych delegatów, postacie drugiej sorty, na 
które każda partya musi się krzywo patrzeć, 
wówczas nie dziwcie się, że my na takie 
monstrum patrzymy, jak  na to zasługuje. Nie­
prawdą jest, że to m a być stopniem do na­
szej niezawisłości, krokiem do naszej wielkiej 
przyszłości, przeciwnie, byłoby to połączone 
z pozytywuą stratą l/ 4 miliona na Śląsku, 
otwierałoby to wieczną walkę demokracyi z 
kliką, byłoby to nie wzmocnieniem kraju i 
państwa, tylko szkodą dla kraju i państwa.

I dlatego nie chcemy od was przyjąć tego 
podarku Danaów, a mamy nadzieję, że inne 
postacie jak  Wolf i Schónerer zbawią Au- 
stryę. Ponieważ wniosek nagły m a na celu 
tylko przenieść intrygi do komisyi dla refor­
my wyborczeL jesteśm y przeciw temu wnio­
skowi. Jesteśmy przeciwko tej intrydze parla­
mentarnej, chcemy, w razie gdyby wnioskowi 
nagłość przyznano, przeprowadzić gruntowne 
pierwsze czytanie i wtedy przyjdziemy z ta­
kimi szczegółami, że cały świat się zdziwi, 
jak  mało rozumu jest w stronnictwach, które 
zawsze udawały kwiat narodu. Dlatego gło­
sujemy przeciw nagłości wniosku. Gdyby na­
głość odrzucono także chcemy przeprowadzić 
pierwsze czytanie i już teraz protestuję prze­
ciw przekazywaniu tego wniosku bez pierw­
szego czytania do jakiejkolwiek komisyi. Tak 
łatw o intrygi się wam nie udadzą. (Oklaski 
u socyalistów).

Poseł Sylva-Tarouca imieniem konser­
watywnej szlachty zastrzega się przed zarzu­
tem intryg przeciw reformie i oświadcza, że 
z meritum wniosków się nie zgadza, jednak 
głosować będzie za nagłością, aby zasadniczo 
zaznaczyć stanowisko szlachty konserwaty­
wnej, że reforma wyborcza musi być równo­
cześnie traktow aną z rewizyą konstytucyi.

Na tem obrady przerwano. Wniosek pos. 
S t e r n b e r g a  o dalsze kontynuowanie dy­
skusyi, odrzucono 166  glosami przeciw 98.

ń//bory da komisyi reformy wyborczej.
N astępn ie  dokonano w yboru komisyi reform y w y ­

borczej ua w niosek posła P e rn e rs to r te ra  im iennie.
W ybran i zostali posłowie: A braham  >wicz, A dler, 

B a rn re ite r , B arto li, B ibrzyński, B yk , Ciioc, Ci- 
pera, Demel, D ersch a tta , D zieduszycki, F iu k , 
G łąb ińsk i, G rabm ayr, G essm an, G ross, H agen- 
hofer, H erold (w szeclm iem iec), H ruby, Iro , Iw ce- 
wicz, K aise r, K ram arz , K iessm ana, Lem iseh, Lo- 
cker, M alfati, M archet, Onciul. P a s to r, P lo j, 
P e rg e lt, P rad e , P a t ish, Peschka, P lan tan , Schlegl, 
S ta rzyńsk i, S tein , S tran sk y , S teinor, S tiirgkh , 
Sustersic , T o llinger, W assilko , W as tian , W ied- 
rn inn , Z azw orka i Żaczek. S te rn b erg  o trzym ał 
5 głosów, K lofacz 1 głos. N a w niosek posła 
W eissk irchnera  u c h w a l o n o  j a w n o ś ć  o b ­
r a d  komisyi reform y w yborczej.

N astępne



Kraków, środa N A P R Z Ó D 28 m arca 1906.

Koło polskie wobec wyodrębnienia.
Wiedeń, 28  m arca. „Polu . C o rresp .“ donosi: 

N a dzisiejszem  posiedzeniu w  dyskusyi nad  w nio­
skiem  nagłym  posła Schoenerera  i tow ., prezes 
K oła  polskiego h r . D zieduszycki w  m yśl po­
w ziętej na w czorajszem  posiedzeniu K oła uchw a­
ły  —  złoży ośw iadczenie. H r. D zieduszycki o- 
iw iadczy  się z a  n a g ł o ś c i ą  i za  p rzydziele­
niem w niosku do kom isyi reform y w yborczej. J e ­
dnakże podkreśli, że  K oło polskie nie s taw ia  ża ­
dnego junc tim  m iędzy kw esty a  w yodrębnienia G a­
licyi a  reform ą w yborczą. E w en tu a ln e  tra k to w a ­
nie k w esty i w yodrębnienia, co w łaśnie zostan ie  
um ożliw ione p rzez  p rzydzielen ie  w niosku kom isyi, 
odpow iada znanym  intencyom  K oła, by w raz  z 
kw estyą  reform y w yborczej p rzedysku tow ać ró ­
w nież szczegółowo ta k ż e  k w estyę  rozszerzen ia  
autonom ii.

Z CARATU.
Burzliwe prawybory.

Moskwa, 27 m arca. (Pet. ag. telegr.). Przy 
wyborze dwóch wyborców robotniczych z Mo­
skwy p r z y s z ł o  d o  s t a r ć .  Robotnicy żą­
dali upoważnienia do omawiania kwestyj wy­
borczych i chcieli wybrać własnego przewo­
dniczącego. Gdy burm istrz oświadczył, że te­
raz niem a czasu na mowy, lecz należy przy­
stąpić do wyboru, kilku robotników zaatako­
wało miejskiego urzędnika. Robotnicy, którzy 
urzędnika owego wzięli za policyanta, opu­
ścili salę, poczem wybory odbyły się bez 
przeszkody.
Groźba pogromu żydów w Kamieńcu Podolskim.

Kamieniec Podolski, 27 marca. (Pet. ag. tel.). 
W y b o r c y  ż y d  o w s c y ,  ufni w swą wielką

liczbę, starają się przeprowadzić wybór je ­
dynie ż y d o w s k i c h  k a n d y d a t ó w  na 
kongres miast. Z tego powodh panuje wśród 
l u d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w i e l k i e  
w z b u r z e n i e .  Położenie jest groźnem. — 
Przedsięwzięto zarządzenia celem zapobieże­
nia p o g r o m o m ż y d o w s k i m .  W  Kamień­
cu, Bałcie i Niemirowie znajduje się kilka 
sotni kozaków. W  innych m iastach i miej­
scowościach, gdzie się m a odbyć wybór — 
wzmocniono straże policyjne. P o ł o ż e n i e  
w K a m i e ń c u  z a o s t r z y ł o  s i ę  jeszcze 
skutkiem tego, iż na drodze, którą szedł gu­
bernator, spowodowali żydzi wybuch petardy.

Napady na kasy.
Białystok, 27  m arca. K ilku  ludzi uzbrojonych 

w  rew olw ery  w targnęło  w czoraj do pew nego m a­
gazynu i zażądało  w ydania  im k lucza  od kasy . 
Z rabow ali oni kasę  poczem  zbiegli.

Jekaterynosław, 27  m arca . (P e t. ag. te l.) . K il­
ku  ludzi uzbrojonych w targnęło  w czoraj do tu te j­
szego b iu ra  pocztow ego i zażądało  od u rzędn ika  
w ydania  p ieniędzy z kasy . U rzędn ik  s trz e lił do 
napastn ików  z rew olw eru  nie tra fił jed n ak że  ża ­
dnego. N apastn icy  p ierzch li z ran iw szy  ciężko ow e­
go u rzędnika.

Bomba w szkole.
Bjańsk, 27 marca. (Pet. ag. teł.) W  szkole 

technicznej nastąpiła wczoraj eksplozja bom­
by. Dyrektor postanowił uczniów 4-ech wyż­
szych klas wydalić. ^

Z Inflant.
Ryga, 28 marca. (Pet. ag. telegr.) Policya 

uwięziła 3 rewoiucyonistów i skonfiskowała 
5 rewolwerów, mnóstwo naboi i skrzynię pro- 
klamacyj i ważnej korespondencyi.

Masowe wyroki śmierci.
Czita, 28 marca. (Pet. ag. tel.). Sąd wo­

jenny skazał na śmierć 13 urzędników za u- 
dział w strejku. pocztowo-telegraficznym.

T ELE G R A M Y .
Przesilenie węgierskie.

Budapeszt, 28 marca. Węg. biuro koresp. 
donosi z W iednia: Węgierscy ministrowie od­
byli dzisiaj przed południem poufną konferen- 
cyę, poczem bar. Fejervary był na audyencyi 
u cesarza. O godz. 1 wszyscy węgierscy mi­
nistrowie zjawili się w burgu.

Budapeszt, 2 8  m arca. W ęg ie rsk ie  b iuro  k o re ­
spondencyjne donosi z  W ied n ia : W czo ra j o go­
dzinie 1  popołudniu uda li się w szyscy  członko­
w ie gab inetu  do B urgu , gdzie  cesarz  p rzy ją ł ich 
na  zbiorow ej audyencyi, k tó ra  trw a ła  p raw ie  2 
godziny. C esarz w ysłuchał zdan ia  w szystk ich  
członków  gab inetu  o sy tuacy i i  z a s trzeg ł sobie 
dalsze postępow anie. M inistrow ie w raca ją  dziś do 
B udapesztu . B aron  F e je rv a ry  na  ra z ie  pozostaje  
w W iedniu .

Rozwiązanie kwestyi marokkańskiej.
Berlin, 28  m arca. B iuro  W olffa donosi z A l­

g ec ira s: P odczas w czorajszego posiedzenia udało 
się kom itetow i redakcyjnem u na  podstaw ie pro- 
pozycyi, uczynionej p rzez  A m erykanów , dopro­
w adzić  do pomyślnego za ła tw ien ia  dotychczaso­
w ych trudności w  k w esty i policyjnej. Is tn ie je  
w sze lka  nadzie ja , że znajdz ie  ono ap roba tę  na  
zw ołanej na  dziś o godz. 5 po południu pełnej 
konferencyi. T ak że  kw estyę  bankow ą uregu low a­
no w  zadow alniający sposób.

Z e  stowarzyszeń i zgromadzeń-
X  Przesyłk i p i e n i ę ż n e  d l a  krajow ej 

m i s j i  z a w o d o w e j  należy adresować: Kazimi®rZ 
Ł a p i ń s k i ,  Kraków, Grodzka 55.
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W ydawnictwo ku uczczeniu uro­
czystości majowej, pod redakeyą 
tow. Zygmunta Klemensiewicza, 
wyjdzie z druku około I kwietnia.

Tegoroczna »Majó\vka«, oprócz 
artykułów tow. D a s z y ń s k i e g o ,  
H a e c k e r a ,  G u m p i o w i c z a ,  
P ł o c h o c k i e g o ,  oraz towarzy­
szów z 'Królestwa Polskiego, za­
wierać będzie nowelę rewolucyjną 
jednego z najsłynniejszych pisarzy 
współczesnych, liczne poezye oraz 
trzy wspaniale trójbarwne ilustra- 
cye rewolucyjnej treści.

Cena 30 halerzy.

Zamówienia należy nadsyłać na­
tychmiast na adres: Administracya 
»Naprzodu«, Kraków, ulica Sław­
kowska 29.

Chłopców do roznoszenia
dziennika

przyjmie zaraz Administracya »Naprzodu«-

2Ea treść ogtogzeń Medakcya ale przyjmuje ładnej odpowiedzialności. Ceny ogto§zeń w nagło w fena,

PRAWDZIWE BRZYTWY SOLINGEN."
Za wszystkie o- 
ciemme sprowa­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwar#ncyę, 

gdyż są one wy­
konane z najlepszej stali augieiskiej.
N r, 86. D o b r a  b r z y tw a  elegf. polerowana 

wklęsła głownia, bardzo o stra , czar­
no polerowanana rękojeść . . . K 1.50

r. 10- B a r d z o  d o b r a  b r z y tw a ,  najeleg.
polerowana */« wklęsła, bardzo ostra, 
czarno polilurowana rękojeść K 2.—

■łr. 2. Tasam a brzytwa, js k  nr, 10, lecz ł/»
k lę - la ......................................., . K 2 40

Nr. 109. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y tw a ,  w spe-
cyal. dobrem wykonaniu */* wklęsła 
Czarno polit. rękojeść bardzo ostra K 2.80 

Nr. no. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y tw a ,  bar­
dzo debrze wt konara , */* wklęsła 
czarn  polit, rękojeść bardzo ostra 1C 8.50 

Nr. 110. w okłrdc* z prawdźiwej kości slonio- 
w®j» li wklęsła, bardzo ostra, w bar­
dzo dobrem w ykonaniu . . . K 4.50

Maszyna do cięcia włosów K. 5 50. aparat do go 
lenia K 3 50 wysela za zaliczką

Brltx •

B K 1

Hans Konrad
Bogato ilustr. cennik z przeszło lOuO rycinam i 

na źądan>e darm o i op/ainie. ' g

=  Sfloje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. T9E,

trzy sztuki złr. 5'50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o -3 kopertach bardzo 
silny złr. 6 '— . Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy z!r. JplO.

Łańcuszki srebrne od złr. 1 — . 
Ze, -rki damskie złote od złr. 10'— .

Psm® Wyroki# ek. NaroSMtaietws 
koaoosjeaowsM

Biura podróży
Zofii Bfesi&deckfej

Oświęcim  (dworzec)
sprztda]! bilet? skrętowi

do Ameryki
I., n . 1 HI. k lu j  dla parostatków
poip iem joh , o ru  bilety kolejowe 
dta kolei i ‘ ...............półuoono-smerykaiiskiok 

we wsiyatkleh kierunkach. 
Ceny ściile wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE ói KANADY 
I Winty kolejowe kanadyjskie.

Prospekty dermo 1 opłatnie

Ciągnienie i Kwietnia — Główna wygrana 600.000 frs.
Losy T u r e c k ie

Boguttr Ilustr. cenniki na żądanie dermo I opłatnie

ignaey Gyprss, Kraków, al. Fioryańsh 40.

są obecnie najł ardziej w arte ceny i posiadają najwięcej warunków do zwyżki kursowej. 
L o s y  T u r e c k i e  dają w roku 6 ciągnień, ‘/e,78,Vl0 i 7la. z trzema

g ównemi wygrar emi po 600.000 frs. trzema
głównemi wygranemu po 300.000 frs. i licżnemi, wysokiemi ubocznemi wygracemi. 

L o s y  T u r e c k i e  daią także przy wylosowaniu najmniejszej wygranej, k tó ra  wynosi 
netto  240- K  228, znaczny zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są zatem do zakupna bardzo polecenia godne.
Sprzedaję losy tureckie zo gotówkę po kursie lub oferuję:

1 los turecki na ra ty  miesięcznie po K  6 i 3.
5 losów tureckich „ „ „ „ 30 i 40
25 ,  „ „ . » n „ „ 150 i “200.

N iepodzie lne praw o do w ygranej na podstawie ustawowo w ystaw ionego  dokum en­
tu sprzedaży natychm ias t po złożeniu pierwszej ra ty .
Ceny u stan aw iam  każdorazow o odpow iednio  do kursu  i składam ofertę chętn ie

i bez kosztów

Każdego roku II ciągnień! E d w a rd  U rb an  D om  Bankowy
Główne

ogólne wygrane w jednym roku
2 ,9 0 5 .© © ©  f r k .  w  * l o c l e  

i  5 0 . 0 0 0  feó rtm

p o siad a  poniższa g ru p a  losów I. 2035.

1 Los Tereski.
1 Los Serbski tytoniowy 
"1 los dobrego sersa Joszir

Berno (Mor,), Grosser Platz 23—25, we własnym domu
rok za łożen ia  1 8 6 9 . 161 rok założenia  1 8 6 9 .

Uczciwych, stałych odsprzedaw ców  przyjm uję.
Niskie ceny. * ‘ Dobra prowizya.

7 " : S J l f l 3 ł  K*żdy kawałek mydła zaopatrzony nazwiskiem 
„ S c h ic h t “ je s t  czysty i wolny od wszelkich 

" * 8»kodliwych części składowychPoręczenie: 25.000 Koron płaci firma „Georg Scbicht Aussig*
każdemu, kto udowodni, że jej mydło z nazwi­

skiem ,,Scbicht** zawiera jakiekolwiek szkodliwe domieszki.

N a s tę p n e  c ią g n ie n ie  ju ż  1 k w ie tn ia  b r.
z g łó w n ą  w y g ra n ą  6 0 0 .0 0 0  frk . 

W y m ie n io n a  g ru p a  losów  w ra ta c h  
m ie s ię c z n y c h  po 8 ko ron  do nabycia . 
P ra w o  do g ry  n a s tę p u je  po n a d e s ła ­

n iu  p ie rw sze j ra ty . 187

Kantor wymiany domu banko­
wego i wielKo-handi

L. HERBER, Berna (Mor.)

M Y D Ł O  S C H IG H T A

Wielki p la c  ! 3 .

P O S Z U K U J E  S I Ę

PANNY

( z  j e l e n i e m  l u b  k l u c z e m )

jest najlepsze
i w  użyciu najtańsze!

N iezw y k ła , in ten zy w n a  s iła  czyszczen ia  i wielka 
wijdałnośe tugdła Sehichta, łag o d n o ść  i bez­
w zg lęd n a  czystość tegoż  p o leg a ją  n a  osobliw ym  
sposob ie  w yrab ian ia  i na su m ien n y m  w yborze 
p o trzeb n y ch  do teg o  su row ców , k tó re  b y w a ją  
w y rab ian e  p rzew ażn ie  w e w ła sn y c h  zak ła d ach  
p rzy  szczegó lnem  u w z g lęd n ie n iu  sw ego  prze- i 
znaczen ia . 392

Ozyas Herbst
ul. Starowiślna 16.

po leca swój

SKŁAD MEBLI
w szelk iego  g a tu n k u , oraz secesy jn y ch  
sy p ia lń , ja d a lń  i salonów  po c e n a c h  
p rz y s tę p n y c h . W y n a jm u je  także  całe  
u rządzen ia  po d  k o rzy s tn y m i w aru n k am i. 
Do sp rzed an ia  także  k ró tk i fo rtep ian  
166_____________p rzeg ran y ._______________

Najlepszego gatunku
ig ły, o liw y i Innych prayboró^ 
maszyn do szycia dostać

tylko

w Składzie maszyn do szyciu
Kraków, ul. Starowiślna 1. 1-
W ysyłka na prowincyę ze zaliczką.

— Ruch W ychodźców —
i  Galicyi i Bukowiny przez Tryest

#*
J a z d a  p rz e z  T r y e s t  do  N o w eg o  J o r k u  i w sz e lk ic h  m ie jsco w o śc i 
p ó łn o c n e j  A m e ry k i w  w y k w in tn ie  u rz ą d z o n y c h  p ie rw s z o rz ę ­

d n y c h  p a ro w c a c h .

Zjednoczone austrpekig akcyjne Tsw. żeglugi w IryeśM

Kn

A U S T R O  A M E R IC A N  A
jako jedyne austryackie Towarzystwo żegloźne, które na mocy rozpo­
rządzenia ministeryalnego z daia 30 kwietnia 1004 r. 1, 21.903 upo­

ważnione zostało do tworzenia agencyi i'zastępstw, ustanowiło
G e n e r a l n ą  ageneyę  lila  G a l ic j i  i B a k o w in j

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają er*z sprzedaż kari za ła tw iają:

Generalna Agescya: Goldlnst i Ska w Krakowie, ni. Lubicz 7.
oraz w Brodach, Podwałoczyskach, Czernlowcech, Nadhrzazlu I Szczakową.

M

________________________________  m V

Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego |  
Munka oszczędzające, jędrna mydło

55 „nosorożcem14 lub „kosą“
^  -  P ie rw s z e j G a licy jsk ie j P a ro w e j  F a b ry k i m y d l ą  i ś w i e c

S z y m o n a  M u n k a  w Ż y w c u  . 3  j j
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo,

^  Rządowo uprawniona

*  Fabryka wód mineralnych sztucz. s specjalnych leczniczych J
pod firm ą j b

♦ R. Rżąca i Chm urski $
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

<ś§. wyrabia p rd  kontrolą komisyi przemysłowej H linpPafll? X
a  Tow. Lek. Krak. polecone przez toż. Towarz. " “ UJ IHIISm* will W
kĥ i • -■ i Ti i - ... .i_.... «j. /i i ”... .1*. i •, tiiłp

A U W, JUCA - llLjtCL.1V. p u i c t - u i i c  #
X  o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m  : B iliń sk ie j. G ie s h u b ' 4 f  
- le rsk ie i , S e lte rs k ie j , V ic h y , M a ry e n b a d z k ie j , H o m b u rg  K iss in g en ,

do n au k i m o d n ia rs tw a . —  Z g ło sz e n ia  j
p rz y jm u je  d z ia ł i n s ^ ^ j Ł p r z  d u “ .

198:

W ydawca: I g n

Miliony razy wypróbowane z dobrym  rezultatem.
of <Ąo o fo  o&> Ofó <Ąo of< c fo  o fo  ofoófo oęoo&o o$o<4o ofo ofo «$0ft̂ e ę̂ e ; .̂ e j J e/̂ »

lersnej, oeuerssiej, vicoy, iw a ry e n n a u z s ie j , n u u i u m f ,  K iss in g en , £■  
tudzież s p e e y a ln ie  l e c z n ic z e  j a k : litową., bromową, ,, j g
żelezistą, kw aśną oraz w ody m in era ln e  norm alne a A  

0 .  przepisu Prof. J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż cząstkowa w a ptekacn 
A i drogueryach. —  C enniki na  żądanie franko- ^

edaktor oapowiedzialny: C r iis ta w  A lo jz y  T i t z . Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. \\9}


